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Motto

Trzeba tworzyć, poprawiać ,udoskonalać

Trzeba miłować, współczuć ,ocalać

Trzeba krążyć, drążyć, powtarzać

Wytyczać drogi i nimi podążać.
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Inspirujcie mnie, Bory Tucholskie

Inspirujcie mnie, Bory Tucholskie

Bory ogromne, Stwórcy pełne

I te ścieżki natchnione

Bluszczem otoczone

Drzewa iglaste ,kanciaste 

Mchy siwo- białe

Kwiaty majowe

I te wrzosy nieśmiałe

Jeziora stubarwne

Strumyki srebrzyste

Sarenko płochliwa

Chrobotku zaczarowany

Inspirujcie mnie , bory prawdziwe 

Święty Hubercie ze swą świtą 

Myśliwi ze strzelbą czarną 

Drogi śródleśne i rozstaje 

Pagórki wierzbowe

Prawdziwki brązowe

Jagody czarne

Zwaliska i usypiska 

Inspirujcie mnie , proszę..

Stworzyłeś ,Panie

Stworzyłeś ,Panie 

Te bory ogromne 

Połacie drzewne 

Zakątki skromne

Widać tu rękę człowieka 

Sadzi je, pielęgnuje 

Dba o Twe włości

Nimi zawiaduje

Odbieraj chwalę, Panie

Z tej pięknej krainy

Wśród  świata całego

I leśnej gęstwiny

Odszukam cię 

Odszukam cię w lesie

W formach cienistych  terenu

W jeziorach rynnowych i kaszubskiej toni

Odszukam cię w historii wsi

Wezmę kompas i mapę

Atlas i klucze proste

Lupy ,termometry, lornetki, 

Wyślę esemesy

Zajrzę do strefy plaży

Usiądę pod stuletnim dębem

Naprzeciw lilii wodnych

I boru wrzosowego

Świerk- pomnik przyrody

Przypomni mi twe dzieje 

Odszukam cię o zmierzchu

Wśród  mszaków i pajęczaków

W remizie ptaków 

Szkółce leśnej

Wyłuszczarni nasion

Lub w szuwarach   i nagich okowach

Tam słychać odgłosy ptaków

Latają , pływają ,nurkują 

Przesiadują na pomostach

Kochane kaczki i łabędzie 

Perkozy ,czernice

Krzyknę do ciebie basem

Z najwyższych pięter roślinności

Z otuliny ciemnych lasów 

Zauroczę słowem jasnym

Sercem w twym sercu zagoszczę 

Otworzę nowe przestworza

W rytm naturę wejdę

-Ja, brat natury

Ja, konsument

Wybiorę się po smaki leśne

Aromatem natchnione

Wonią cudną przepojone

Tlenem  bezbarwnym obleczone

Wodą czystą spowite

Miłym wrażeniem otoczone

Nie będę żadnym  reducentem

Ani potencjalnym konsumentem

Rozumiem biocenozę 

Biorę to na swoją głowę

Skorzystam z uroków lasu

Odwiedzę warstwy lasu

Będę badać odgłosy życia 

Bliskie są mi powaby gałązki

Szyszki

Paprocie 

Małże

I skorupiaki

Ślimaki

Nietoperze 

Nawet mięczaki

I wszelki ślad bytu

Hołd oddam ziemi

Żywi i wychowuje

Karmi i gości

Zaprasza w swe knieje

Jej świętość kwitnie

W czterech porach roku

Nie tylko fiołkiem trójbarwnym

Szczawiem polnym

Komosą białą

Choć tu i ówdzie widać 

Obgryzione gałęzie-

Robotę zająca 

Gdy tak patrzę

Gdy tak patrzę na te niebiosa

I zanurzam w potężne przestworza

Schylam głowę ku ziemi

Gdy tak widzę otwarte lustra wód

Rozumiem sztukę tropienia

Czuję zapach torfowiska 

Ogrodu ekologicznego

Starego uroczyska

Przyswajam wonie leśne

Przeżywam rozterki motyla

Odkrywam drzewo w lesie

Działam w zamysłach ekologa

Tak się delektuję i edukuję 

Zachwycam i kontempluję

To kronikę pisze las

Akwedukcie w Fojutowie

Akwedukcie w Fojutowie

Dużo masz na głowie

Krzyżujesz drogi wodne

Imitujesz i naśladujesz 

Stare rzymskie budowle

Swym ogromem zapraszasz

Nową wodę ciągle masz 

Która  cicho i wartko płynie

Można tu marzyć, odpocząć

Targać myślami

Wzdychać z rozkoszą 

Odwiedź kościół w Leśnie

Znajdziesz go na mapie Borów 

Patrz tylko uważnie

Modrzewiem pachnie

Sygnaturką dzwoni

Marii Gonzagi pragnienie

Ma miejsce wśród jezior

I lasów zielonych

Cisza cię tu przyprowadzi

Onegdaj wiatry historii wiały 

Teraz obrazy się ostały

Ze św. Janem Niepomucenem

Grobowcami zacnymi

Ludnością niepospolitą

Wstąp i zobacz

Woziwoda

Czy są tu skrzaty leśne

Krasnale kolorowe

Szkoła zielona

Dachy modrzewiowe

Sosenki młode ?

Czy tu się tylko wodę wozi

Dla leśnych ludków

I lalek odludków 

Dla sarenki i zajączka

Dla błękitnego pączka?

Czy to ta miejscowość

Czy osada leśna 

W borach położona

Sławą ozdobiona

Kwieciem otulona ?
Ta, na pewno

Kto ci powiedział...

Kto ci powiedział, że to nieważne

Kto ci powiedział, że to tylko przyroda

Kto ci powiedział że Hubert myśliwy

Kto ci powiedział, że on w niebie

Kto ci powiedział, że nie patrzy na dziwy 

Kto ci powiedział że są bory martwe

Kto ci powiedział, że nie ma zwierzyny

Przybądź sam ,rzuć okiem 

I ocal

Kalwaria Męki Pańskiej

Zajrzyj do Wiela- miejsca świętego 

Znanego z kalwarii Męki Pana Naszego

Zajrzyj do kapliczek przydrożnych 

Matki Bożej i  Bożych Mąk

Zaglądnij też w inne miejsca

Odwiedź szkoły i izby  zielonych 

Muzeum przyrodnicze

Kroki swe skieruj 

Do Tucholi ,Mylofu 

I Krojant w ułańskiej zbroi

A zobaczysz historię tej ziemi

Moje drzewo

Wybieram drzewo

Moje własne 

To nie olsza

Dąb szypułkowy

Ani świerk pospolity

Szukam go niestrudzenie

Często przystaję w lesie

O, mam ,wysokie jest

Radosne, czasem figlarne

Z dziuplą pośrodku 

Stubarwne

Zapachowe

 Kształt ma wyszukany 

I ta kora –zbroja

Ciągle napuszona

Szarozielona

Gładka i pomarszczona

Srebrzysta i brązowa

Mgła uroku jej dodaje

Budzą się zakorzenione tęsknoty

Czuję tę bliskość  przyrody

Siła wiatru tego nie obala

Oświetlenie kiepskie

Wilgotność w sam raz

Zadaję sobie pytania-

Ile lat ma moje drzewo

Jakie jest  wysokie 

Czy ktoś pod nim odpoczywał

Doznawał olśnienia

Pomrukiwał

Czy stal się dobry 

Szanujmy bory

Dziura ozonowa

Kwaśne deszcze

Wypalanie traw

Śmieciowy problem

I inne zagrożenia

Katastrofy

To dziś  na czasie 

Ale pojawiły się na szczęście 

Znaki ekologiczne

Dbajmy więc  o te

Skarby ojczyzny 

Naszej ojcowizny

I kaszubszczyzny

Tu jest moje miejsce

Tu jest moje miejsce

Pośród Borów Tucholskich

Na piaszczystej ziemi

Wśród zwierząt wytwornych

Tu jest moje miejsce

W tych leśnych jeziorach

Zakrętach rzek wybornych

Dróżkach polnych

Tu jest moje miejsce

W zaciszu starej topoli

W pomruku dziwnych wiatrów

W śladzie ludzi orzących  na polu

Tu jest moje miejsce ]

W zakątku tradycji

W Bożych Mękach

W dobrobycie i frasunku

Tu jest moje miejsce 

W świecie grzybów i jagód

Ziołach  i drewnie

W odgłosach kosa 

Tu jest moje miejsce 

Wśród  tych Bożych darów

W rozkwitłej przyrodzie

I nocy moczarów

Kocham to miejsce przeurocze

Tu skowronek śpiewa etiudy

Las wygrywa symfonie

A wszędzie dzieją się cuda ogromne

Struga Siedmiu Jezior

Kto Ciebie widział

Ten Cię nie zapomni

Dumnie przerzynasz ten skrawek ziemi

Balansujesz swymi wodami

Zachwycasz swym czarem

Zjawiskiem niepowtarzalnym jesteś

Choć ociekasz wodą

Czasem festyny przyrodnicze 

Swym zapałem Cię porywają 

Wiesz ,że jesteś potrzeba i piękna zarazem

Znasz swą wartość

Uśmiechnę się ...

Uśmiechnę się do poranka 

Do borów i kaczeńca

Do traw szumiących na łączce

Do bladolicego młodzieńca

Westchnienia skieruję w niebiosa

Na ścieżce dydaktycznej przystanę

Do klubu cyklistów się zapiszę

Zdrowy styl życia zaprowadzę

Nawet  program ekologiczny napiszę 

Wycieczkę poprowadzę 

Na warsztatach mówić będę

Wykład wygłoszę 

Jesteś wart tego kompleksie leśny

Borami Tucholskimi nazwany

Zewsząd szanowany 

I podziwiany

Meandry w rzekach sobie pooglądam

Trafię nawet do leśnej izby

Ze szkoły zielonej skorzystam

Dialog   z martwym drzewem poprowadzę 

W kanale Brdy się przeglądnę 

Dzień dobry powiem drzewostanom

Przypatrzę się pracy mrówki

Pozdrowię sokoła

A kiedy nadejdzie południe 

Odwiedzę żyzne siedliska 

Poznam zależności ekosystemów

I specyfikę lasów

Posłucham brzęczenia owadów

Grzybów urodą się zachwycę

Nie będę urągać  mszycom

Od chrobotków zaczerpnę wytrwałość

Ptakom leśnym pokiwam

Wstąpię do rezerwatu przyrody 

Park narodowy odwiedzę w myślach

Zauważę nowy strój leśnika

Modły do św. Huberta będę wznosić 

O pomyślność dla borów poproszę 

Pośpiewam z drozdem i trzmielem

Zaprzyjaźnię się z  żabką 

Wtedy uśmiechnę się do siebie

Ptaku leśny

Szukam cię ptaszku od niechcenia

Kazali zwarzyć, zmierzyć

Barwy policzyć

I długość ogona

Także  kształt dzioba

Wreszcie

Łabędziu krzykliwy-duży 

Biały z krótkim ogonem

I spłaszczonym długim dziobem 

Rozpoznaję cię po głosie

Na środku jeziora.

Meandry Chociny

Wijesz się na kaszubskich ziemiach

Swoją prawieczną doliną 

Mierzę cię okiem na mostku

W nurcie odbijam swe cienie

Czuję twoją czystość 

Określam przeźroczystość 

Zastanawiam się nad twą kołyską 

Gdy płyniesz sobie nisko 

Inny odcinek wije się w przestrzeni

Sięgam po atlas roślin wodnych 

Rozpoznaję kilka gatunków

Niektóre zbieram do zielnika z napisem

„Rośliny czystych wód”

Napawam się powietrzem rześkim

Kosaćcem żółtym w zaroślach

Kaczeńcem błotnym i miętą nawodną

Wszystkim !

Wody czyste, przejrzyste

Wody czyste ,przejrzyste

W borach głęboko ukryte

Bagna zwyczajne ,nadzwyczajne

Z grążelem żółtym w stadzie

Lilio wodna przecudna

I łabędź niemy z rakiem rzecznym

Jak tu z ekologią środowiska

Ochroną pomnikami i przyrodą ożywioną 

Obszarem rządzącym się własnymi prawami

Przepisami ,trofeami, muszlami,

Tu korzenie i  szyszki

Ptaków pióra i łoskot żurawi

Tam rozpostarł się szczaw lancetowaty, 

Jaskier wodny

Pełno rdestnic drobnych

I innych  roślin wodnych

I co z tym zrobić

Muszę ingerować

Edukuję się ekologicznie

Zamaszyście

Młodych uczę 

I starszych

Książka nie wystarczy

Trzeba zajrzeć w te leśne ostępy

Pooddychać świeżym powietrzem 

Garść zdobyć doświadczeń wszelkich

Spojrzeć na drzewa i wierchy

Zapatrzeć się w tonie jeziorne

Pooglądać ptaki na nieboskłonie

Podpatrzeć robotę  pracowitych  mrówek 

Spleść to ,co było ,z tym co będzie

Odpocząć w tym szaleńczym pędzie

Nie musisz odpowiadać od razu

Ani występować w konkursie EKO- ARTU.

Wystarczy, że będziesz promował zdrowy tryb życia 

Zaproponujesz zielone lekcje w kaszubskich borach

Potem na rower wsiadaj i ścieżkami podążaj

Stykaj się z przyrodą 

Rozwiń wyobraźnię

Naucz się obserwować

Wytęż wszystkie jaźnie 

Wtedy natura cię olśni

Zobaczysz jej wołanie o pomoc

Zrozum jej prośby

Pomóż jej z wszystkich sił twoich

A ona odpłaci ci się z nawiązką 

Da lepsze zdrowie i radość na wiosnę 

Respektuj jej prawidła 

Młody człowieku

Zrozum boleści i kolce

Dodaj jej skrzydeł 

Rozwiązuj problem za problemem 

Stwórz obszar chronionego krajobrazu

Nawet segregacją śmieci się zajmij

 Aż odczujesz walory powietrza, wody i gleby

Pejzaż

Pejzażu kochany

Przez BOGA zaprojektowany 

Składasz się z okolic wielu

Skarp leśnych

Wzniosłych pagórków

Głazów narzutowych

Ogromu połaci lasów

Występujesz jako runo leśno

Jako podszyty 

Jako mech i ściółka

Drzewostan wszelaki

Otwarta przestrzeń

Sadzonki w szkółce

 Tu kępa świerka 

I drzewo długoletnie 

Tam karmowiska zwierząt

I prawy rolne

Oraz zapach borowików-

Naszych prawdziwków

Jesteś remizą dla ptaków

Norą dla lisów

Schronieniem dla motyla 

Schowkiem dla dzika

Światem mrówek

Żerowiskiem dla bobrów

Tradycją łowiecką 

Figurką z żywicy

Sukcesją ekologiczną 

Odpoczynkiem Stwórcy i ludzi

Poety natchnieniem

Prawie wszystkim

Oblicza borów

Malowali Cię różnymi farbami

W architektury zrębach uwieczniali

Strofy liryczne pisali

W wierzeniach podawali

Chwalili P. Boga w niebie 

Za twe hojne dary

I pomoc w potrzebie

I nocne moczary

W pieśniach skandowali

Imię twe z szacunkiem wymawiali

Alfabetem pożytków leśnych zachwycali

Zespołami leśnymi sosen się napawali

Eksploatowali też cię niechybnie

Drzewa potrzebowali

Rozmiary twej śmierci opłakiwali

Poprawę przyrzekali

Na szczęście masz dziś zieloną lampkę

Kraino roślin i drapieżnych ptaków

Miejscu modrzewia i dębów

Toni wodnej i ssaków

Dna jezior bez liku

Granic lądu i wody

 Ty borze świeży

Odebrałeś mnóstwo pacierzy

Ekosystemie cały 

To chwała Niebios

I ludzkiej mocy

Wracam

Wracam skrótami

W te seledynowe trakty

W jezior chabrowe błyski

W srebrnych lodu tafli

Wracam skojarzeniami

W zaborskie zakątki

W noce urokliwe

I ludzi wieczne ciągoty

Wracam marzeniami

Codziennie nowszymi

Klejnotami najdroższymi

Czarownymi ,alabastrowymi

Wracam i wracam

Aż wrócę zupełnie

Tam ,gdzie dom był ze słomy

I pączek na wierzbie

Pozwólcie mi
Pozwólcie mi

Odetchnąć aurą miejsca

Zapomnieć o wszystkim

Odnaleźć spiętrzone myśli

Pozwólcie mi 

Uśmiechnąć się do starych dziejów

Do fotografii czarno- białej

I różnych blagierów

Pozwólcie mi

Pobaraszkować na śniegu

Przytulić sarenkę w biegu

Gąszczem się napawać 

Pozwólcie mi, proszę ...

Padoły leśne

Otwieram księgę starą

Szałas z chojny w głębi

Wszędzie nie zagojone rany

Sfory ,bałwany

Grobowce ,kurhany

Pustki losu

Ślepego trafu

Tylko ten rozmaryn 

Jest pełen wierności w miłości

Widoki leśne

Gdzieś tam szumią dęby 

Kwitnie łąka 

Pagórkami cień błyska

Pług skibę orze

Słońce złote świeci

Gdzieś bawią się wiejskie dzieci

Stoją niemo niskie krzaczki

Jałowce nadsłuchują 

Tam wilk się skrada 

Zgraja psów goni 

Wieczór zapada.

Ten polny ugór ciemnieje 

W zorzach wieczornych 

Wiatr hula w zaroślach

Słychać pienie wesołych kniejach

W dąbrowy ostępach też 

Przyjemny szum się rozlega

Kapią   perłowe krople rosy 

Biegną strumyki

Milą czas głosy ptasząt 

Kwiaty- brylanty czekają zerwania

Gaje się śmieją 

Lasy słuchają 

Nagle śmiech się urywa

To tylko chwila 

-Zaczyna się zima

Zerwę...

Zerwę te niewolnicze pęta

Od marmurów oderwę duszę 

Skryję się w gęstwinie leśnej

Pooddycham świeżym powietrzem

Urządzę ucztę od świtu do nocy

Zaproszę cały świat leśny

Będą mi gośćmi kolory, 

Rośliny, ptaki i zwierzaki

Przyroda nie odmówi udziału 

W tej eskapadzie słonecznej

W czasie gdy szumem gra woda

I słowik śpiewa miłosne pieśni

Zrobię w mym lesie kącik mały

Tam słodki żywot mnie porwie

Będę wolny od troski

Pszczółki będą mi znosić miody

Będzie tam zgoda i porządek

Spokój bez labiryntów

Szpalery myśli ważnej

niepohamowany splendor

O tym marzę

Miłe zacisze
W miłym zaciszu lasów

Błogie chwile przeżyję 

Przeszłe sprawy zmiękną 

Obfite kwiecie nastroje obudzi

Łąk splendory animuszu dodadzą

Bocian na strzesze zaklekoce nowinę

Jawor się wtedy  odchyli

Latami przygięty do ziemi

Dąb spróchniały stanie na baczność

Zacznie znów  swe opowieści

Pług ,co niegdyś krajał ziemię 

Czuć będzie miłosne westchnienia

Lot nie wyda żadnej skargi 

Będzie słał P. Bogu pochwały

Zakwitną znów modre bławatki 

Cichość nastanie i pełnia

Tylko w powietrzu 

Swawolne wiatry

Wieść będą nieść ludziom

O nieznanej radości

O wonnym wieczorze

Otwartych wrotach zacisza- chaty.

Pejzaż leśny

Zauroczę się 

Zafascynuję 

Będę kluczyć dróżkami

Wpadnę na nietoperza

Przygniotę mech świeży

Odezwę się hopem w przestworza

Zastosuję język malarza

Zainspiruję się drzewem 

Krainą piękną 

Sportretuję drzewa

Dzikość natury

Wykorzystam ludzkie możliwości

Dopełnię obrazu wiosny

Odczuję sacrum chwili

Prymat Wszechmocnego

Opiszę karasie w stawie

Wczasy i pożytki we właściwym czasie

Wejdę w leśne bogactwa

Posłucham szczebiotu wróbli

Zauroczę się strugami cieknącej wody

Podumam na rozstaju

Doświadczę pracowitej mrówki

Odwiedzę hojne miodem  pasieki

Zanurzę w gęstwiny leśne 

Spotkam fauna leśnego 

Z sową znajomość odnowię 

Nocnym zorzom powiem dobranoc

W moc kniei wstąpię 

Usiądę na nieociosanym kamieniu rzecznym

Pogwarzę z nimfą leśną 

Ucieszę się z sarny ,że żywa

Zegnę się na murawie 

Zażyję świata lasów i łowów

Łąk odczuję przecudnych wonie 

W cieniu drzew w prawdzie stanę 

I tu zostanę 

Oj, porosty, porosty

Macie już  kilkaset lat

Jak ten czas leci.

Jesteście listkowate,

Krzaczkowate, skorupiate

Przeżywacie przyrodę 

Zwą was barometrem zanieczyszczeń

W powietrzu jesteście

Żywymi wskaźnikami

Bioindykatorami

Przeżywacie wichury i nawałnice

Burze i pioruny

Trwacie 

Giną gatunki

Z listy roślin żywych 

Wy trwacie i przeżywacie

Choć wielkie jest skażenie ziemi

Pełnicie ważne funkcje w lesie

Regulujecie mikroklimat

Ilustrujecie obraz zagrożenia

Natury- matki

Chronicie ją zawsze

Żyjecie niby liszaj na starych murach

Dziewiczych ostępach leśnych

Brodami zwisacie z gałęzi

Z pni drzew stuletnich

Miej lub bardziej okazałe

Kształtujecie rezerwuar w lesie 

Pobieracie wodę z rosy, mgły, opadów

Jesteście prawdziwym  bogactwem

 Borów Tucholskich

Bór chrobotkowy

Porosty chroboczą i w dzień i nocy

Pełne są niebiańskiej mocy

W borze pod butami

W ostępach leśnych 

Na drodze

Są pełne nadziei

Zapraszają w swe knieje

Jedź  z Lubni na  Wiele 

Znajdziesz ich tam wiele

Zajmują siedliska innym zbyt ubogie 

Nieprzyjazne  organizmom żywym

Tworzą ciemnej zielonawe plamki

Na piaszczystej i żyznej leśnej ziemi- matki

Chrobotek szydlasty ma tu też  swe miejsce 

Na próchniejących  pniakach leśnych

Idź więc i szukaj

Trasa  Lubnia –Wiele- to porosty

Prawa strona drogi

Uwiłeś tu gniazdko

Uwiłeś tu gniazdko

W domku zielonym

Czarem natchnionym

Ciszy pełnym 

Twa kobieta pełna żywicy

Ciepła i niesamowita

Otwiera wrota miłości

W ten czas daleki

W wasze tajnie i dąbrowy

W wasz świt miarowy

W dumę pokoleń

Zatrzymam się po przekątnej

Zatrzymam się po przekątnej

W zwierciadle krajobrazu

W nici wydarzeń własnych

W szarudze pogody i uroku plaży

Zatrzymam się teraz

Wśród myśli tkanych żółcią 

Obok darów leśnych 

 Klepsydr przegniłych

Zatrzymam się na przekór

I po przekątnej zarazem

Uporządkuję myśli z prawej

Z lewymi się rozprawię

Przejdę na druga stronę

Prostokąt ramieniem obejmę

I siebie  w tym wszystkim odnajdę

I w siebie na nowo uwierzę 

Wolność

Powtarzają mi się ciągle te same słowa

Powtarzają mi się ciągle te same myśli

Aż boli głowa

Doświadczają mnie na co dzień

Doświadczają mnie od święta

Któż to wszystko spamięta

Pouczają mnie co godzinę 

Komputerowo- internetowe obrazy

Pouczają mnie ci sami ludzie 

Niby wszyscy bez skazy

A ja wolę  swobody

Od maszyn, urządzeń ,ludzi

Powtórzę ci

Powtórzę ci tę pieśń

Którą poznałeś z wieczora

Powtórzę ci tę myśl

Której doświadczyłeś  wczoraj

Powtórzę ci ten gest

Który zapamiętasz na wieki

Zademonstruję  ci ten uśmiech

Co dobry i szczery

Powtarzać ci będę do znudzenia

Kochaj i milcz

Milcz i kochaj

Bo tak trzeba

I to aż od urodzenia

Wołaj mnie

Wołaj mnie lesie zielony

Wołaj mnie echo nabrzmiałe

Wołaj mnie słowiku – ptaszyno

Wołaj ciągle –borówko zielona

Ugość mnie polanką śródleśną  

Czystych wód miarową tonią

Świeżym zapachem jutrzni

Smakiem właściwym Niebios

Uracz mnie swymi barwami

Zapachem borów i lasów

Swym gestem urodziwym 

I jestestwem żarliwym

Brakuje mi

Brakuje mi tej miłości leśnej

Tej ciszy, co nie mówi

Tego krajobrazu żywego

I myśli nienatarczywej

Brakuje mi tej wiosny

Co dzieciom dnie wydłuża

Lata –co ciągle nie może zdążyć

I tej nocy czarownej

Brakuje mi grubego zwierza

I rechotu żaby w stawie

Pomruku jelenia

Łez szczęścia u Matki

Brakuje mi płatków róży

I zorzy porannej

Grzyba borowika

I tych szumów wiatru

Nad żaglówką  Drzewicza

Będę egoistą 

Będę dzisiaj egoistą

Wejdę w świat zielony

Dotknę ruchu -skruszony

Będę na chwilę egoistą

Ścieżki leśne przemierzę 

Z kosem się zmierzę 

Będę naprawdę egoistą 

Poszukam prawdziwka

Przegonię młode zwierzę

Będę jeszcze egoistą 

Podumam w zakątku

Pacierze odmówię szczerze

Będę egoistą od początku

Przystanę pod drzewem

Zaczerpnę nektaru

Będę egoistą po czasie

Cień wykorzystam

Wrócę do siebie 

W końcu przestanę 

Rolę tę odrzucę 

I sobą się znów stanę

Zaprowadź mnie

Zaprowadź mnie 

W te  bory głębokie

W cudne widoki

W ciszy odgłosy

Nocy mroki

Zaprowadź mnie

W blaski dnia

W połacie rzewne

W krasnalów plemię

I bór chrobotkowy

Zaprowadź mnie 

W te gąszcze i czeluście

W schyłki nocy

W zaułki jezior

I trasy różne

Zaprowadź mnie

Nad wody srebrzyste

I rzeczkę Niechwaszcz

Nad jeziorne tonie wodne

I krajobraz mnie godzien

Odpocznę tam u źródła 

Ciszę będę się napawać

Pochwalę matkę -ziemię

I Pan Boga pobłogosławię 

I sama się odnajdę…

Zamknę ten leśny dzień

Zamknę ten dzień w puszczy zielonej

Wyśpiewam żałosną strofę

Opiszę wygląd zachodu

Zatrzasnę drzwi boru

Zatrzymam się jeszcze  w progu

Będę nasłuchiwać wytrwale

Czy ktoś tam płacze

Czy to niwa dziwna

Czy brzoza siwiutka

Pochyla głowę zadumana

Gdy serce kołacze

Jutro tu z nów wrócę 

Już z samego rana

Tu moja ojczyzna

Tu ma ojczyzna- swojszczyzna

Te lasy zielone

Szuwary jeziorne

Tonie rzeczne

Echa skowronków

I innych zakątków

Głębiny jezior

Inspiracji ...-na mchu szukam

Nowej kreacji

Woła mnie właśnie strumyk

Zaprasza w swe progi

Wiatr muska me skronie

Tu mój czas się wypełnia

Tu kocham i płaczę 

Siły wytężam

Napawam się wonią sosen

Słyszę przebąkiwania motyla 

Zbieram bławatków tajemnice

Stąpam wśród wrzosów

Gwarzę spokojnie z ciszą 

Pracuję i tworzę 

Doświadczam i oceniam

Zajmuję się pracą

Żyję i umieram

Raz lepiej się dzieje 

Raz nieco  gorzej

Testament wypełniam 

Wytyczam drogi

Myślę 

I

Jestem

